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NA VI NIEDZIELĘ
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

O
N EGO czasu: Gdy rzesza wielka była 
z Jezusem, a nie miała co jeść, przy­
woławszy uczniów rzekł im: Zal mi 

tego ludu, bo oto już od trzech dni trwają  
przy mnie, a nie mają co jeść: a jeśli ich 
puszczę zgłodniałych do domów ich, ustaną 
w drodze, bo niektórzy z nich przyszli z da­
leka. I odpowiedzieli Mu uczniowie Jego: 
Skądżeby ich mógł kto nakarmić Chlebem 
tu na pustkowiu? I zapytał ich: Ile chlebów 
macie? A  oni rzekli: Siedem. I rozkazał 
rzeszy usiąść na ziemi. 1 wziąwszy siedem  
chlebów, dzięki czyniąc, łamał i dawał  
uczniom swoim, aby przed nich kładli; 
i kładli przed rzeszą. Mieli też trochę rybek, 
i te błogosławił i kazał przed nich położyć. 
Jedli tedy i nasycili się, i zebrali, co zbywało  
z  ułomków, siedem koszów. A było tych, 
co jedli, około czterech tysięcy; i odprawił  
ich.

(Sw. Marek 8, 1—9)

Hs. T. i P C Z Y Ń S K I

CUD POMNAŻANIA CHLEBA
„Albowiem  jesteśm y po­
mocnikam i Bożym i“ —
(I Kor. III, 9)

W s z e c h ś w i a t ,  czyli ko­
smos po grecku, znaczy 
ozdoba. Treść tego poję­

cia najlepiej może w yrażają 
w zachwycie słowa Pism a św. 
Starego Testam entu: „Wszystko 
byJo dobre i bardzo dobre-1. We 
wszechświecie możemy odczy­
tać ślady Stwórcy. Bóg często 
objawia się nie w krzaku ogni­
stym, nie jako potężny wśród 
błyskawic i gromów na górze 
Synaj, lecz w  sposób nieraz 
całkowicie odarty z cudownoś­
ci, w  sposób najzwyklejszy a 
jednak cudowny. Przychodzi 
do nas i jest wśród nas gdy 
pracujem y, zatrzym uje nas 
między jedną czynnością a d ru ­
gą, czasem znienacka, w myśli, 
w jakim ś zdarzeniu, czy przez 
niepokój serca, najczęściej 
przez cierpienie, a przede 
wszystkim widzimy Go w h ar­
monii W szechświata, która nie­
jako pcha nas w ram iona Boga 
jako Twórcy porządku, piękna 
i ładu.

Jadąc pociągiem jesienią 
przyglądałem  się przez okno 
m ijanym  łanom  pooranej żyz­

nej gleby. Dostrzegłem też rol­
nika idącego po pulchnej zie­
mi ? hojną ręką rytm icznie i 
śmiało siejącego ziarna. Gdzieś 
w dali w rzynał się siewnik 
swoimi rurkam i, przez które 
wesołym szumem sypały się 
ziarna, aby następnie spocząć 
w bruzdach wilgotnej ziemi.

I myślę — skąd ta w iara i ta 
pewność w wiosenne jutro, że 
tak hojną i strudzoną ale ufną 
dłonią powierza człowiek ziemi 
nieraz ostatnie ziarna. Czyż nie 
zastanaw ia się, czy dewizą ta ­
kiego postępowania jest: „co 
ma żyć, musi um rzeć“. Ten rol­
nik przem ierzający zoraną zie­
mię widzi już po zastygłej w 
m artwocie zimie, wiosnę. Czuje 
zapach kwitnącego zboża, m ie­
rzy już w  umyśle kłos plonem 
ciężki.

Czas jednak robi swoje. Czę­
sto też zastanaw ia się człowiek, 
gdy przede wszystkim natrudzi 
się i namozoli, a jakiś k a ta­
klizm zniszczy mu dorobek p ra ­
cy czy w arto pracować, czy 
praca ma sens.. Tu zauważyć 
można specyficzne nastaw ienie 
myśli ludzkiej. Starożytni, 
przede wszystkim Grecy i Rzy­
m ianie uważali, że praca jest 
jakim ś piętnem  dla człowieka.

Głosili, że „człowiek wolny" 
nie powinien się trudzić „pracą 
rąk  w łasnych", że do pracy zo­
stali przeznaczeni tylko niewol­
nicy. Ośmielamy się sądzić, że 
jakoś podświadomie umysł po­
gański pojm ował pracę jako 
konsekwencję grzechu pierw o­
rodnego, jak  mówi Pismo świę­
te: „W pocie czoła pracować 
będziesz, a ziemia osty i ciernie 
rodzić Ci będzie'1.

Dopiero pracę uświęcił i n a ­
dał jej godność należną Chry­
stus. Przyszedł na św iat w ro­
dzinie, która na życie m usiała 
ciężko pracować. On sam po­
m agał przez trzydzieści lat 
przybranym  rodzicom. Dlatego 
mógł później powiedzieć gło­
sem donośnym: „pójdźcie do 
mnie wszyscy, którzy pracuje­
cie i obciążeni j e s t e ś c ie .O to ­
czył się też Chrystus robotnika- 
mi-ry bakami.

Sw. Paweł nie tylko gło­
si naukę Bożą do m ędr­
ców i do prostych, ale też 
na swe życie pracuje własnymi 
dłońmi. Uświęcił więc i udo- 
stojnił pracę Chrystus. Żyć 
więc, to znaczy „pracow ać‘%

D O KO Ń CZEN IE NA STR. 4

N a j s t a r s z y m i  św iętam i dorocznymi 
były u Izraelitów: Pascha, Zielone Świę­
ta  i Święto Namiotów. Miały one przy­

pominać Narodowi W ybranem u trzy najw ięk­
sze dobrodziejstwa, jakich doznał na początku 
swych dziejów: wyzwolenie z niewoli egip­
skiej i ocalenie pierw orodnych (pascha), usta­
nowienie teokracji na Synaju (Zielone Święta) 
i cudowne prowadzenie narodu izraelskiego 
przez pustynię (Święto Namiotów). Z uwagi na 
wyjątkowo doniosły charak ter tych uroczystoś­
ci, każdy Izraelita był od 13 roku życia zobo­
w iązany pielgrzymować na te św ięta do Jero ­
zolimy. S tąd Talm ud określa powyższe święta 
jedną w spólną nazwą św iąt pielgrzymich.

Zbliżały się w łaśnie uroczystości paschalne. 
Z m iasteczek i wsi wyruszyły tłum y ludzi w 
kierunku Jerozolimy. Szli grupkam i.

Jezus był już dobrze znany w  Galilei. Opo­
wiadano, że przebywa w K afarnaum . Ta w ia­
domość skłoniła wielu pątników  do zboczenia 
z drogi, gdyż chcieli zobaczyć na w łasne oczy 
M istrza z Nazaretu, posłuchać jak  przemawia, 
a może naw et w yjednać dla swoich chorych 
i upośledzonych pomoc i uzdrowienie; opowia­
dano bowiem, że niew iastę cierpiącą na krw o­
tok uleczył i córkę starego Ja ira  do życia przy­
wrócił. Niestety, nie zastano Jezusa w mieście, 
przepraw ił się na w schodnią stronę jeziora 
Genezaret. Decyzja zapada natychm iast: tłum  
postanaw ia odszukać M istrza. Sznur ludzi ciąg­
nie północnym wybrzeżem jeziora, bagnistym  
i niewygodnym. Był przednówek chleba b ra­

kowało, podróżowano niem al o głodzie. Na w i­
dok wielkiego tłum u ludzi, erce Jezusa napeł­
nia się litością, mimo że zmęczony, zaczyna na­
uczać, a gdy zapada zmierzch karm i gor­
liwych słuchaczy chlebem cudownie roz­
mnożonym i rybami, jakby chcąc podkreślić, 
że szukającym  królestw a bożego reszta, do­
czesność, może być przydana (Mt. 6 , 33).

Taka była geneza i tło natu ralne pierwszego 
cudownego nakarm ienia pięciotysięcznej rze­
szy. Wszyscy ewangeliści notują ten fakt, a opi­
sane przez nich szczegóły pozwalają umieścić 
go w początkach kw ietnia 28 r. (Mt. 14, 13—21; 
Mr. 6 , 31-44; Łk. 9, 10-17; J. 6 , 1-15).

Jednak oprócz powyższej relacji istnieje 
jeszcze druga, ta, którą czytamy w perykopie 
na niedzielę VI po Zesłaniu Ducha św., relacja 
podana przez dwóch ewangelistów: M ateusza 
(15, 32—39) i M arka (8 , 1—10). Również drugie 
rozmnożenie chleba ma miejsce w Dekapolu, 
u wschodnich wybrzeży jeziora Genezaret. Po­
dobnie jak  w wypadku pierwszym  karm i Jezus 
wielki, bo aż czterotysięczny tłum  chlebem 
i rybami. Jednakże dzieje się to w innym  cza­
sie i w innych okolicznościach.

Jest miesiąc lipiec 29 roku. Wokół Jezusa 
gromadzą się tłum y i trw a ją  przy Nim kilka 
dni, słuchając Jego nauki. W międzyczasie w y­
czerpują się zupełnie zapasy żywności. To po­
woduje, że Jezus w yjaw ia przed apostołam i 
uczucie troski o lud: „Żal mi tego ludu, bo oto 
już od trzech dni trw ają  przy mnie, a nie m ają 
co jeść; a jeśli ich puszczę zgłodniałych do

domów ich, ustaną w drodze, bo niektórzy 
z nich przyszli z daleka" (Mr. 8 , 2—3). Aposto­
łowie, jak  zwykle są bezradni. Inaczej być 
zresztą nie mogło. W prawdzie pam iętając o cu­
downym nakarm ieniu rzeszy przed kilkoma 
miesiącami mogli sugerować swemu Mistrzowi, 
by i tym  razem  zdziałał cud, ale sugestia ich 
nie była potrzebna.

Jezus Chrystus sam w ydaje odnośne rozkazy, 
błogosławi chleby i ryby — mnożąc je cudow­
nie, a później poleca zebrać resztki do koszy 
podróżnych. Tak po raz w tóry zostaje zaspo­
kojona największa z trosk ludzkich, troska
o chleb powszedni.

Jakżesz w spaniałe uczucia musiały prze­
pełniać serca tych, którzy w racali do swych 
domostw ubogaceni bożą m ądrością i nasyceni 
chlebem doczesnym. Nie zbierali wśród nich 
apostołowie składek na zbożne cele i nie kazali 
płacić za najbardziej autentyczną dobrą no­
winę, duchowe posługiwanie. Jakże zadowolo­
ny m usiał być Jezus Chrystus, który wyśw iad­
czywszy tyle dobrodziejstw  duchowych i fi­
zycznych zdążał z apostołam i do Magedanu, 
jak  mówi Mateusz, lub Dalm anuty, jak chce 
Marek.

Nic się jednak od owych czasów nie zm ieni­
ło, gdyż i dziś karm i Kościół tych, którzy przy 
nim  trw ają , najwyborniejszym , również cu­
downie mnożonym chlebem — chlebem eucha­
rystycznym.

Ks. dr A. NAUMCZYK

hmngeu



Wóz gładko się potoczy, pieśń poleci po rosie.
Hej, wóz z m uzykantami wiejskim i mknie po szosie.
Jaki tam wóz, to w pola w jeżdża zło ty  lipiec...
Skąd tyle pieśni dzisiaj w  strunach lipcowych skrzypiec. 
Nie ma dziś końca drogom, nie ma dziś końca wioskom. 
Błogosławiony lipiec, uchyli cienia troskom.

Choć jeszcze łąki rosą u dróg rozstaju mokną,
Czas wstawać, gospodarzu, już brzask wybielił okna.

XXIX
MIĘDZYNARODOWE

TARGI
POZNAŃSKIE

XV o s t a t n i c h  m i e s i ą ­
c a c h ,  a  z w ła s z c z a  w  o- 
s t a t n i c h  ty g o d n i a c h  d a ­
ły  n i e s t e ty  z n o w u  z n a ć  

o s o b ie  t e n d e n c j e  z im n o -  
w o je n n e .  S y m p to m a m i  
n o w e g o  o k r e s u  w  p o l i ty ­
c e , o k r e s u  f o r s o w a n e g o  
p r z e z  Z a c h ó d ,  s ą  p r z e d e  
w s z y s t k im :  a f e r a  s z p i e ­
g o w s k a  a m e r y k a ń s k ie g o  
s a m o l o tu  U -2  n a  t e ­
r e n i e  Z S R R , z e r w a n i e  
k o n f e r e n c j i  n a  s z c z y c ie ,  
z a w a r c i e  p a k t u  z a c z e p -  
n o - m i l i t a r n e g o  m ię d z y  
U S A  a  J a p o n i ą ,  w r e s z c ie  

p r z e r w a n i e  p r a c  w  k o ­
m i s j i  r o z b r o j e n io w e j  w  
G e n e w ie  i  p r z e k a z a n i e  
ic h  r a c z e j  O N Z  z  p o w o d u  
b r a k u  ja k i c h k o l w i e k  w  
ty m  p r z e d m io c i e  k o n ­
s t r u k t y w n y c h  p r o j e k tó w  
ze  s t r o n y  Z a c h o d u .  Z d a ­
r z e n i a  te  n ie w ą tp l i w i e  
w y w o ła ły  i m u s i a ły  w y ­
w o ła ć  r o z g o r y c z e n ie  w  
ś w ie c i e ,  s z c z e g ó ln ie  w  
ty c h  n a r o d a c h  i u  t y c h  
p o l i ty k ó w ,  k t ó r y m  d r o ­
g i j e s t  p o k ó j ,  w s p ó ł ­
p r a c a  n a r o d ó w  i k o ­
e g z y s t e n c j a .  N a  s z c z ę ­
ś c ie  w  p o l i t y c e  n ie  m a  
m i e j s c a  n a  t a k i e  u c z u c ia ,  
j a k  n p .  r o z g o r y c z e n ie .  
P o k ó j  j e s t  t a k  c e n n y m  
s k a r b e m ,  t a k  w ie lk ą  
w a r to ś c i ą ,  ż e  w a lc z ą c y c h
0 je g o  u t r z y m a n i e  n ie  
ł a tw o  w y p r o w a d z ić  z 
r ó w n o w a g i .  T o te ż  lu d z ie  
m i łu j ą c y  p o k ó j  n a  c a ­
ły m  ś w ie c i e  w z m o g l i  
w a lk ę  o j e g o  u t r z y m a ­
n ie ;  n a r ó d  j a p o ń s k i  l i c z ­
n y m i  m a n i f e s t a c j a m i  i 
s t r a j k a m i  z a p r o t e s to w a ł

1 p r o t e s t u j e  p r z e c iw  m i ­
l i t a r n e m u  p a k t o w i  a m e ­
r y k a ń s k o  - j a p o ń s k i e m u  

w y m ie r z o n e m u  p r z e c iw  
Z S R R  i i n n y m  p a ń s tw o m  
s o c j a l i s ty c z n y m ,  p r e m ie r  
N . C h r u s z c z ó w  s tw ie r ­
d z i ł ,  że  m im o  w s z y s tk o  
w o jn a  n ie  j e s t  n i e u n i k ­
n io n a .  A  m y ?

P o l s k a  n a  r ó w n i  z i n ­
n y m i  n a r o d a m i  w a lc z y  
o p o k ó j .  D a je  d o w o d y  
t r o s k i  o  p o k o jo w ą  p r z y ­
s z ło ś ć  i p o k o jo w e  w s p ó ł ­
is tn i e n i e  p a ń s tw  o  r ó ż ­
n y c h  u s t r o j a c h  p o l i t y c z ­
n y c h .  P r z e g l ą d e m  f r a g ­
m e n ta r y c z n y m  n a s z y c h  
o s ią g n ię ć  g o s p o d a r c z y c h

i o g ó ln e g o  p o s t ę p u ,  a le  
r ó w n ie ż  d o w o d e m  w a lk i  
i t r o s k i  o  p o k ó j  b y ły  
X X IX  M ię d z y n a r o d o w e  
T a r g i  P o z n a ń s k ie  { P o z ­
n a ń  -  12-26. V I .1 96 0 ),"i W 

p o d w ó jn y m  z n a c z e n iu .

P o  p ie r w s z e  T a r g i  p o -  
J c a z a ły  n a m  s a m y m  s t a ­
le  r o s n ą c y  p r z e m y s ł  i co  
z te g o  w y n ik a ,  r o z w ó j  
n a s z e g o  ż y c ia ,  p o d n o s z e ­
n ie  s ię  s to p y  ż y c io w e j ,  
p o d n o s z e n ie  s ię  p o z io m u  

o ś w i a ty ,  i td .

P o  d r u g ie  — i to  j e s t  
n i e z m i e r n i e  w a ż n e  — t e ­
g o r o c z n e  T a r g i  P o z n a ń ­
s k ie  w  o k r e s i e  w z m o ż o ­
n e g o  n a p i ę c i a  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o  s k u p i ły  w  
P o z n a n i u  w y s t a w c ó w  z 
56 k r a j ó w ,  a  w ś r ó d  p ó ł ­
m i l io n o w e j  r z e s z y  z w ie ­

d z a j ą c y c h  b y ło  p o n a d  
s z e ś ć  t y s i ę c y  o b c o k r a ­
jo w c ó w  z 64 k r a j ó w ,  w  
t y m  z  24 k r a j ó w  d e l e g a ­
c j e  u r z ę d o w e  i i n d y w i ­
d u a l n e  o f i c j a l n e  w iz y ty .  
X X IX  M ię d y n a r o d o w e  

T a r g i  P o z n a ń s k ie  p o k a ­
z a ły  i n a m  i  z a g r a n i c y ,  
ż e  r ó ż n e  u s t r o j e  p o l i ­
ty c z n e  i s p o łe c z n e  m o g ą  
n ie  t y l k o  o b o k  s ie b i e  i s t ­
n ie ć ,  a l e  ż e  m o g ą  te ż  ze  
s o b ą  s k u te c z n ie  w s p ó ł ­
p r a c o w a ć ,  b y l e b y  ty l k o  
b a z ą  k o n ta k tó w  b y ła  
d o b r a  w o la ,  a  n a d e  
w s z y s t k o  c h ę ć  u t r z y m a ­
n i a  p o k o ju ,  w o la  w y e l i ­
m i n o w a n ia  z d z ie jó w  
l u d z k ic h  w o jn y .  N ie  m a  
d o  te j  c h w il i ,  w  k tó r e j  
p i s z e m y  t e  s ło w a  — o f ic ­
j a l n y c h  k o m u n i k a tó w  o 
w y n ik a c h  X X IX  M T P . 
T o  ju ż  j e s t  J e d n a k  p e w ­
n e  z  o g ó ln e g o  p o d s u m o ­
w a n ia ,  ż e  t e g o r o c z n e  o - 
b r o t y  n a  M T P  z n a c z n ie  
p r z e w y ż s z y ł y  o b r o iy  z 
l a t  u b i e g ły c h  i, ż e  z a ­
r ó w n o  im p o r t ,  j a k  i 
e k s p o r t  z n a c z n ie  s ię  p o ­

w ię k s z ą  i b ę d ą  k o r z y s t ­
n e  d la  n a s  i d la  n a s z y c h  
z a g r a n i c z n y c h  k o n t r a ­
h e n t ó w .  Z  p e w n o ś c ią  
te ż  w  z a k r e s i e  p o l i t y k i  
w s p ó ł i s tn i e n i a  i u t r z y ­
m a n ia  p o k o ju ,  X X IX  

M ię d z y n a r o d o w e  T a r g i  
P o z n a ń s k ie  m u s z ą  b y ć  
o c e n io n e  j a k o  p r z e d s i ę ­
w z ię c ie  p o z y t y w n e ,  ( r .)

2.
Tam, gdzie łopian rósł dziki, 

Gdzieżeś z biedą się parał, 
Gdzie filował pożółkły  
Płomień lampy z wieczora.
I gdzie światło nauki 
Skąpym  było ci światłem, 
Była dola codzienna,
Było życie niełatwe. 
Poszczerbiły się kosy. 
Pochyliły się kłosy.
Zielskiem w yrosły troski, 

Jako piołunem gorzkim ,

Oj, pole, ty  moje pole.
Zagrodo moja chłopska. 
Przekw itł już łopian dziki, 
Przekwitła lat dawnych troska 
Pozdrawiam żytn ie łany 
W czas skwarnych dni i znoju 
O, ziemio —

żniwobraniem syta, 
Pełna jasności —

Już lato chcesz żegnać?
Jeszcze pracy nie dosyć.
Jeszcze szumi łan kłosów 
Pelenjptaków i rosy.
Pogoda? malowanie...
Z każdym  dniem to piękniejsza.
A jeżeli deszcz spadnie,
Po nim słońce i tęcza*..

V,. 

i i
Dzieło twe rozpoczęte, spójrz: już wtfZGttiło plonem. 
Zatem niebu i ziemi złóżm y dzisiaj pokłony,
Jest w  nas chwila przedziwna w  zapatrzeniu nieba.
I jest pracy słodycz w  pszennym  posmaku chleba.
I radość przedziwna w  dniach żniwnej pogody. 
Błogosławione lipca — ziarnem dojrzałem gody...
Praca choć w  pocie znoju, niech krzepi chłopskie ręce, 
Które kw iatam i ozdobią dożynkowe wieńce.
Lato niesie w  podzięce za trudy, plony w  darze.
O bracia ukochani. O, słoneczni żniwiarze.
W iatr czoła wam ochłodzi, dłonie w pracy mdlejące,
A Bóg pobłogosławi pogodę skwarnym  lipcowym  słońcem.

JOZEF BARANOWSKI



„tworzyć", aby doczekać kiedyś 
plonów żniwnych swej pracy.

Spracowany człowiek, ale 
wesoło spogląda radosnym  
okiem w lipcowy, skw arny 
dzień na kołysane lekkim  po­
wiew em  w iatru  lipcowego, fa­
lujące, rozległe łany ciężkich 
kłosów zbóż.

Zdrowe ziarna w ydzw aniają 
melodię żniwną, rapsod wdzię­
czny trudów  całorocznej pracy.

Kto spraw ił, że rzucone ziar­
na w ydały stokrotny plon? Mi­
mo woli nasuw a się znowu na 
myśl scena, która m iała swe 
m iejsce w historii, kiedy to lud 
głodny „radosnej nowiny" 
w spinał się za Chrystusem  na 
„górę błogosławieństw". Wi­
dział Chrystus utrudzenie, zmę­

czenie tych ludzi, którzy za nim 
poszli w  tym  celu, aby jedynie 
karm ić -się Jego słowem. W tedy 
to Jezus rzekł „żal mi tego lu ­
du..." „Jeśli ich rozpuszczę 
głodnych do domu, ustaną mi 
w drodze..." Nie uczynił cudu, 
gdy pościł, i głodny był na pu­
styni, ale teraz wziął siedem 
chlebów, pobłogosławił i kazał 
rozdać ludowi. N akarm iło się 
około czterech tysięcy ludzi, a 
okruchów zebrano jeszcze sie­
dem koszy (Mr. 8 , 1—9).

Chrystus historyczny przestał

chodzić po ziemi i cudownie 
karm ić rzesze, ale powiedział: 
„Ojciec mój działa dotychczas". 
Działa we wszechświecie, w 
nas i przez nas, w sposób 
mniej czy więcej cudow­
ny, a jednak  cudowny, ty l­
ko cudowność ta natu ra lna 
nam  już spowszedniała. Bóg 
jednak działa przez nas. On 
nam  dał dłonie, obdarzył natu ­
ralnym  haryzm atem  rozumu, 
abyśmy ziemię „uczynili sobie 
poddaną". Obowiązkiem na­
szym jest dłonie sprzęgnąć z

rozumem a rzucając ziarna w 
życiodajną glebę, ufni w 
Opatrzność Bożą pomnażać i 
wypiekać chleb, czyniąc za wo­
lą Jego ciągłe pom nażanie C h le ­
ba. To jest natu ra lny  i rzeczy­
w isty cud Boży. I gdy dzisiaj 
rolnik naostrzywszy kosę, w y­
patru jąc  sprzyjającej pogody 
patrzy na owoc swej pracy, z 
duszy jego w yryw ają się słowa 
wdzięczności, które powiedział 
niegdyś św. Paw eł: „Jam  zasa­
dził, Apollos polewał, ale Bóg 
dał wzrost" (I Kor. 3, 6 ).

Zakasawszy rękaw y i sprzy­
m ierzywszy rozum z dłońmi 
pracujem y pom nażając chleb, 
ten dar Opatrzności Bożej, „al­
bowiem jesteśm y pomocnikami 
Bożymi".

J e d n a  z  t e z e c h

W DNIU 22 lipca czci Kościół św. M arię 
Magdalenę. W iele dyskutowano nie 
tylko w biblistyce, ale i poza nią na 
tem at czy M aria M agdalena to tylko 

jedna osoba, ta mianowicie, którą znają Ojco­
wie Kościoła Zachodniego, a więc nawrócona 
jawnogrzesznica, siostra M arty i Łazarza z Be­
tanii, czy, jak  głosi tradycja Kościoła Wschod­
niego, są to dwie osoby: osobno M aria z Mag- 
dali pokutnica i osobno M aria z Betanii, czy 
też wreszcie trzy różne osoby, z których jedna 
jest M arią siostrą Łazarza, druga naw róconą 
grzesznicą z Magdali, trzecia zaś bezim ienną 
pokutnicą w ym ienioną przez św. Łukasza 
(7, 36-50). Skąd się wzięły te  teorie? Odpo­
wiedź jest ła tw a: teorie powstały dlatego, po­
nieważ to  co mówią ewangelie o M arii pokutu­
jącej nie da się zastosować do jednej i tej sa­
mej osoby -  trzeba zakładać istnienie dwu, a 
naw et trzech osób tego samego imienia.

Wiadomo powszechnie, że istniała grupa nie­
w iast, k tóra w okresie gdy Chrystus nauczał 
chodziła za Nim, posługując Mu. Ewangelie 
w yrażają się o tych niew iastach z pełnym 
uznaniem, a św. Łukasz wym ienia wyraźnie 
te kobiety po im ieniu: „M aria, zw ana M agda­
leną, którą opuściło siedmiu złych duchów, Jo ­
anna, żona pewnego urzędnika im ieniem  Chu- 
za, Zuzanna oraz wiele innych, które spieszyły 
(Chrystusowi) z pomocą ze swoich zasobów 
m aterialnych" (Łuk. 8 , 2-3). Pozostali ew ange­
liści nie w ym ieniają ani Joanny ani Zuzan­
ny -  natom iast mówią w yraźnie o M arii z 
Magdali.

Magdala, czyli „Wieża", lub jak  chcą rabini 
„Wieża ryb", a helleniści — Tarychca, tj. „So- 
larn ia ryb", była niewielką osadą położoną 
w Galilei na północ od Tyberiady, na zachod­
nim  wybrzeżu jeziora Genezaret. Ta okolicz­
ność każe odróżnić M arię z M agdali od M arii 
z Betsaidy położonej o 80 km dalej na połud­
nie i przynależącej nie do Galilei, ale do Judei. 
W ypędzenie z niewiasty owych „siedmiu złych 
duchów" nie oznacza oczywiście autom atycznie 
prowadzenia przez M agdalenę w przeszłości 
gorszącego życia. Mogło to być jedynie cudow­
ne uw olnienie jej od w yjątkowo ciężkiej cho­

roby demonicznej. N atom iast opowiada św. 
Łukasz (7, 36—50) o pewnej bezimiennej kobie­
cie, k tóra będąc notoryczną jawnogrzesznicą 
przybyła do domu Szymona faryzeusza w Ka- 
farnaum  i pokutow ała jaw nie za swe grzechy, 
nam aszczając nogi Jezusa. Skoro więc św. Łu­
kasz odróżnia tę niewiastę od Marii M agdale­
ny, to nie może być wątpliwości, że 5 3  dwie 
różne osoby. Nadto należy dodać, że wypadek 
7  nam aszczeniem m iał mieisce w krótce pc

Tyc-jan — M aria M agdalena

wskrzeszeniu młodzieńca w Niiim, tj. około 
w rześnia 27 roku. Tymczascm V,'dług św. Ja ­
na ewangelisty — nam aszczenie IrturcSo doko­
nała M aria z Betanii wydarzyło się na lrrótko 
przed męką Jezusa, a więc na początku k.\ ei- 
n ia roku 30 (J. 12, 1—11). Ta poważna ro ż n e j 
w czasie i w okoliczności miejsca przem awia 
zdecydowanie za odróżnieniem również bez­
im iennej pokutnicy od siostry Łazarza, która 
nie tylko zasłużyła za swój czyn na uznanie 
u Pana (Mt. 26, 10-13; Mk 14, 6-9), ale co 
więcej „najlepszą cząstkę obrała". Skoro więc 
nie była jawnogrzesznicą i pochodziła z Be­

tanii, nie mogła i nie może uchodzić za M arię 
Magdalenę.

Kim więc ostatecznie była M aria M agdale­
na? Jedyną rozsądną odpowiedzią może być 
określenie jej jako bliżej nieznanej niewiasty 
z Magdali im ieniem  M aria, uleczonej przez 
Jezusa z przypadku w yjątkowo ciężkiego opę­
tania. Tę niew iastę widzimy w towarzystwie 
innych niew iast pod krzyżem Jezusa na K al­
w arii (J. 19, 25, Mt. 27, 55-56; Mk. 15 40-41), 
przy grobie Jezusa (Mt. 27,61; Łk. 24, 10) i jej 
wreszcie ukazuje się Jezus jako pierwszej po 
swym zm artw ychw staniu. (J. 20).

Tę M arię czci Kościół w dniu 22 lipca. Jest 
jedną z trzech niewiast, które, być może z ra ­
cji zbyt skąpych, jak  gdyby marginesowych 
relacji ewangelistów, przyciem niały przez wie­
ki Jej postać czyniąc ją  mniej zrozumiałą, 
m niej wyrazistą. Obecny stan zaawansowania 
biblistyki pozwala ustalić w sposób bardziej 
niż dotychczas pewny i jasny, które z wypo­
wiedzi ew angelijnych należy odnieść do M arii 
M agdaleny, a które do pozostałych dwu n ie­
wiast, z których jedna także nosi imię M ana.

Niech mi wolno będzie przy końcu tego szki­
cu dodać, że postać M arii M agdaleny jest po­
stacią szczególną: w yjątkow a łaska boża tow a­
rzyszy jej od chwili uzdrow ienia aż do momen­
tu w ybrania przez Pana, co ma w yraz w za­
szczytnym przyw ileju oglądania Go jako zm ar­
twychwstałego przed wszystkimi innymi, n a ­
w et przed apostołami. To rzuca zgoła nowy re ­
fleks na rolę kobiety w nowej społeczności du­
chowej, której założycielem był Jezus Chry­
stus. W Starym  Testam encie taki wyłom byłby 
nie do pomyślenia. I chociaż apostołowie z nie­
dowierzaniem  odnoszą się do jej spraw ozdania 
(Mr. 16, 11), to nie zmienia w  niczym faktu, 
że stała się zw iastunką najbardziej podstaw o­
wego wydarzenia ewangelijnego — zm artw ych­
w stania Pańskiego. Dlatego jest M aria Magda- 
ltn a  czczona jako patronka dobrej nadziei. 
W prawdzie fryzjerzy także czczą ją  jako swą 
opiekunkę ale to nie tę M arię ~  raczej Marię, 
która włosami swymi ocierała nogi Jezusowe, 
a więc M arię z Betanii, lub ową bezimienną 
pokutnicę. M. P ijarski



że, poznać je można po jasnoczerwonym od­
cieniu skórki. Miąższ soczysty, smaczny, de­
serowy.

B e r a  W i 11 i a m s a — owocuje obficie, 
corocznie. Owoce dojrzew ają w końcu sierp­
nia i na początku września. Odznaczają się 
dużym, guzowatym kształtem  i skórą w od­
cieniu słomiastożółtym. Słabą stroną tej od­
miany jest dość duża wrażliwość na mróz. 
Pozatem  odmiana poszukiwana, bardzo 
smaczna, deserowa, odpowiednia na prze­
twory.

D o b r a  L u d w i k a  — owocuje obficie, 
corocznie. Owoce dojrzew ają we wrześniu. 
Poznać je można po dużym  kształcie, zielo­
nożółtej skórce, soczystości i arom atycznym  
sm aku. Odm iana wymaga bardzo żyznej gle­
by, łagodnego klim atu i osłony od w iatrów .

Rys. 1.
J ó z e f i n k a  — owocuje co drugi rok. 

Owoce zimowe, dojrzew ają w końcu grudnia, 
można je przetrzym ać do maja. Poznać je 
można po średniej wielkości, żółtocytrynowej, 
grubej skórce, soczystości i smaku. Odm iana 
ta  jest w rażliw a na mróz. Zaleca się ją  szcze­
gólnie do upraw y karłow ej w ogródkach 
przydomowych i działkach pracowniczych.

Rys. 2
Poza wymienionymi wyżej, w Polsce zna­
ne są i upraw iane takie odmiany grusz, jak: 
Bergam ota Czerwona Jesienna,
Bera H ardy‘ego,
Lukasówka,
Enie,
Konferencja,
W awrzyniec,
Salisbura i kilka innych.

S M A C Z N E
Kwas żurawinowy

Wziąć 1 kg żurawin, 4 litry wody, okoio 30 
dkg cukru i 1 dkg drożdży. Żuraw iny oczyś­
cić, opłukać, włożyć do naczynia, zalać wodą 
i gotować 10 minut. Po przegotowaniu prze-

I Z D R O W E
cedzić, dosypać cukru, dobrze wymieszać. 
Następnie ostudzić, wsypać rozpuszczone w 
cukrze drożdże. Znowu wymieszać, przelać 
do butelek, zakorkować i odstawić w chłod­
ne miejsce. Do picia podawać po trzech 
dniach.

Zupa jagodowa
(proporcje na cztery osoby)

3 4 litra  czarnych jagód zalać wodą tak, 
aby pokryła owoc. Dodać skórkę z cytryny 
lub z pom arańczy i trochę cynamonu. Zago­
tować, przetrzeć przez cedzidło (durszlak). 
W międzyczasie rozrobić w zimnej wodzie 
(wystarczy pół szklanki). 2  kopiaste ły­
żeczki budyniu o smaku waniliowym , cytry­
nowym lub śmietankowym. Zam iast budyniu 
można użyć mąki kartoflanej. Rozbity płyn 
wlewać do gotującej się zupy i bez przerw y 
mieszać. N astępnie odstawić, dodać do smaku 
cukru. Zupę można podawać z grzankam i 
lub z kaszką m anną pokrojoną w kostkę.

W podobny sposób można przyrządzać zupy 
z innych owoców.
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BIEGUNKI

NIEMOWLĄT

W każdej porze roku niem owlęta chorują 
na zaburzenia przewodu pokarmowego, któ­
rych jednym  z głównych objawów są bie­
gunki. Ilość zachorowań w yraźnie wzmaga 
się w miesiącach letnich. Zachorowania tego 
typu, w ystępujące w porze czerwiec — sier­
pień nazywamy biegunkami letnimi.

Schorzenie to pow staje z kilku przyczyn. 
Nie ulega wątpliwości, że naw et w jednako­
wych w arunkach zewnętrznych, pewne kate­
gorie dzieci łatw iej niż inne zapadają na ten 
ciężki stan chorobowy. Są to przede wszyst 
kim niem owlęta m ałe w pierwszym i drugim  
kw artale życia, dzieci drobne i słabow ite od 
urodzenia, wcześniaki, dzieci ogólnie mało 
odporne. W pływ zasadniczy na częstotliwość 
biegunek u dzieci ma sposób odżywiania. 
Częściej chorują dzieci karm ione sztucznie 
niż te, które są karm ione piersią. Z tego 
względu w m iesiącach letnich 1ak bardzo po­
leca się matkom  karm ienie piersią. Jeżeli 
odstawienie od piersi jest rzeczą konieczną, 
to należy tego dokonać przed 15 czerwca lub 
po 15 września.

Nasilenie biegunek w ystępuje zwykle w 
dni upalne i przed burzą. U jem nym  w pły­
wom atm osferycznym  ulegają w pierwszym 
rzędzie niem owlęta przebywające w źle w ie­
trzonych, przegrzanych m ieszkaniach i w nie­
właściwych w arunkach higienicznych.

Oczywiście, prócz czynników wym ienio­
nych wyżej, do w ystąpienia biegunki koniecz­
ny jest czynnik infekcyjny. Rodzaje zaraz­
ków są różne. Mogą pochodzić z przewodu 
pokarmowego, mogą przedostać się z jak ie­
gokolwiek ogniska zakażenia pozajelitowego, 
jak np. z częstych u niem owląt ropni skóry,

czy stanu zapalnego ucha. Pewien wpływ 
na częstsze występowanie biegunek w okre­
sie letnim  ma także zwiększona w tym okre­
sie ilość zarazków i ich jadów  w mleku kro­
wim.

Jak ie są objawy biegunki leintej?
Niemowlę pozornie zdrow e nagle staje się 

niespokojne, co chwila budzi się z krzykiem. 
W ystępują uporczywe wymioty po posiłkach 
i w przerw ach między nimi oraz częste, wod 
niste wypróżnienia, dochodzące do kilkuna­
stu i więcej na dobę, Zmienia się też w y b it­
nie i w szybkim stopniu stan ogólny dziecka. 
Po okresie podniecenia i płaczu dziecko staje 
się apatyczne, nie reaguje na otoczenie, tw a­
rzyczka jest blada, oczy jakby zapadnięte, 
spojrzenie utkwione w dal, nieprzytomne. 
Ciepłota ciała podnosi się, a waga dziecka 
spada. Przy biegunce niemowlę może w bar- 
dza krótkim  czasie, n ieraz w ciągu k ilkuna­
stu godzin stracić kilkaset gramów wagi. 
Ciemiączko zapada się, a skóra staje się 
mniej sprężysta. Te dwa ostatnie objawy są 
wynikiem  odwodnienia organizmu dziecka 
przez gwałtowne wymioty i częste, płynne 
stolce.

W stanie takim, dla uratow ania dziecka in­
terw encja lekarza jest b e z w z g l ę d n i e  
k o n i e c z n a .  Do czasu przybycia lekarza 
m usimy dążyć do odtrucia ustro ju  dziecka i 
nawodnienia. Pierwsze — osiągamy przez 
całkow itą głodówkę, powstrzym anie się od 
podawania wszelkiego pożywienia przez 
24—48 godzin. Przez cały ten czas podajemy 
letnie płyny, jak gotowaną wodę, lub lekką, 
gorzką, praw dziwą herbatę. Podajemy po 
kilka łyżeczek, co pół godziny, aby ilość pły­
nu, w ciągu doby dochodziła do 2 0 0  gramów 
na 1 kilogram wagi niemowlęcia.

Tyle tylko wolno nam samym zrobić, dal­
szym leczeniem musi się zająć lekarz.

Z wymienionych na w stępie czynników ła ­
tw o odpowiedzieć jak należy biegunkom za­
pobiegać. Największą rolę odgrywa tu jak  
najskrupulatn iejsze przestrzeganie higieny 
osobistej niemowlęcia, jak i otoczenia. Dziec­
ko musi przebywać na powietrzu, w półcie­
niu, a jeśli to niemożliwo — w dobrze w ie­
trzonym  mieszkaniu.

Równie niewskazane jak opalanie na peł­
nym słońcu, jest przegrzew anie niemowlęcia. 
S trój dziecka w okresach upału powinien się 
składać z lekkiej, batystow ej koszulki, pie­
luszki i pajacyka. Dziecko musi być codzien­
nie kąpane, a jeśli się spoci, to nawet i parę 
razy obmywane w ciągu dnia.



PRAKTYCZNIE 
I TANIO

ZAPRAWY 
ZDUŃSKIE 

I MURARSKIE
Jest upał. Najm niejszy wysiłek fizyczny 

ogromnie człowieka męczy. W takim  dniu 
człowiek marzy tylko o zimnym prysznicu 
i ściąga z siebie wszystko co ,,grzeje", co 
krępuje swobodę ruchów. Nie wszyscy tak 
robią. Spójrz na swego męża. Poci się w 
sztywnej, grubej m arynarce ale nie zdejm u­
je jej; tw ierdzi że to nie wypada. Jest czło­
wiekiem starszym , poważnym, nie chce pa­
radow ać w koszuli.

Czyżby nie było rady? Ależ tak, jest rada. 
Istnieją przecież w iatrów ki, bluzy, wdzian- 
ka. Można je czasem znaleźć w sklepie, 
przemysł zapowiada zwiększenie produkcji. 
Na kupno potrzebny jednak  czas, potrzeb­
ne pieniądze, których nigdy nie ma czło­
wiek za wiele.

Zastanówmy się więc. A może by tak sa­
mej coś uszyć? Trochę pomysłowości, cier­
pliwości, uwagi, i... próbujem y.

Kupujem y około 1,5 m taniego płócienka, 
welwetu, zerówki itp., w kolorze jaki od­
powiada naszemu mężczyźnie. M ateriał ta ­
ki znajdziemy czasem i w domu. W ystarczy 
przerzucić stare płaszcze. Mierzymy długość 
bluzy, rękawa, obwód klatki piersiowej i 
szerokość pleców. W ym iary powinny być 
luźne. Plecy szyjemy na gładko lub z 
karczkiem. Niektórzy mężczyźni lubią krój 
wcięty, dopasowany. Nic prostszego w ta ­
kim wypadku, jak  podszyć w talii na ple­
cach pliskę i wciągnąć gumkę.

Wdzianko może być z kołnierzem lub bez 
kołnierza, z rękaw am i długimi lub kró tk i­
mi, z kieszeniam i lub bez kieszeni. Całość 
jest lekka, przew iew na i estetyczna. Zresztą 
oceńcie same.

Przy  odnaw ianiu mieszkania lub 
przy drobnym  remoncie dom ku spot­
kać się możemy z koniecznością zasto­
sowania m urarskich lub zduńskich za­
praw. Nie każdy z nas, co prawda, po­
dejmie się samodzielnie tej pracy. Dla 
tych, którzy nie cofną się przed trud ­
nością, podajem y proporcje składni­
ków niektórych zapraw.

1. Zaprawa gliniano-piaskowa. Stosunek 
objętościowy gliny do piasku wynosi od 
1:2 do 1:4. Zależy to od rodzaju gliny — im 
glina jest bardziej tłusta, tym  więcej wy­
maga piasku.

2. Zaprawa gliniano-piaskowa z dom iesz­
ką cementu. Cement dodajem y w celu 
uzyskania większej trwałości zaprawy. Sto­
sunek poszczególnych składników zależy od 
rodzaju gliny i od tego czy zapraw ę chce­
my mieć bardziej, czy mniej trwałą. O rien­
tacyjnie stosunek ten wynosi — 1:2:3, tzn. 
jedna porcja cementu, dwie porcje gliny, 
trzy porcje piasku (wszystko w proporcji 
objętościowej).

3. Zaprawa cementowo-piaskowa. Stosu­
nek cementu i piasku zależy od przeznacze­
nia zapraw y — im zapraw a ma być trw a l­
sza, tym więcej wymaga cementu. O rienta­
cyjnie stosunek objętościowy cem ent:pia- 
sek, kształtu je się od 1 :1  do 1 :6 .

4. Zaprawa cementowo-piaskowa z do­
m ieszką wapna. Stosunek objętościowy 
przygotowanej uprzednio zaprawy cemento- 
wo-piaskowej do ciasta wapiennego wynosi 
1 :0 ,1  (czyli do masy cementowo-piaskowej 
dodajem y dziesiątą część masy wapiennej).

Przygotowując wymienione wyżej zapra­
wy pam iętać należy, aby wszystkie skład­
niki były czyste (aby nie posiadały np. ka­
mieni, śmieci, margla). W ażną ponadto 
spraw ą jest dokładne wymieszanie tych 
składników.
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Lipiec i sierpień są tradycyjnym i miesiąca­
mi i pracy, i odpoczynku. Dla rolników jest 
to radosna a zarazem  pełna trudu pora żniw 
i owocobrania, dla większości mieszkańców 
m iast jest to okres urlopów.

Nie wszyscy m ający urlop mogą skorzystać 
z w yjazdu na wieś. Bywa i tak, że pani do­
mu, wysławszy dzieci na kolonię, okres urlo­
pu poświęca na odświeżenie mieszkania, na 
m alowanie i generalne porządki. Głowi się 
w tedy wspólnie z mężem jak  wykonać to 
wszystko ładnie i tanio.

Tym Wszystkim, którzy m ają zam iar odna­
wiać mieszkanie „własnym  przem ysłem ' 1 Re­
dakcja M ieszkania i ogrodu pragnie przyjść z 
pomocą. Omówimy kolejno napraw y poważ­
niejsze, konserw ację ścian i podłóg, napraw ę 
drzwi, okien, m alowanie ścian, drobną na­
praw ę i odświeżanie mebli.

Niekiedy mieszkanie nasze, zwłaszcza to 
świeżo pobudowane, ulega zawilgoceniu. Po­
znać to można po kilku objawach:

1. Ciemne plamy i wilgoć na ścianie.
2. Pleśń.
3. Grzyb.
4. W ilgotność bielizny, pościeli, ubrania, 

mebli.
5. Zapach stęchlizny.
Przyczyną tych zjawisk mogą być: uszko­

dzenia m echaniczne — np. dachu, ścian, insta­
lacji wodnej, wilgoć z gruntu na skutek w a­
dliw ej izolacji lub jej braku, nadm ierne pa­
rowanie w mieszkaniu przy niedostatecznej 
wentylacji.

Najgroźniejszym skutkiem  zawilgocenia 
jest grzyb. W ystępuje on najczęściej w stro­
pach drew nianych, w podłogach, na podwa­
linach. Może on wystąpić również na murze. 
Grzyb obniża znacznie wytrzym ałość m ate­

riałów, może być czasem przyczyną k a ta­
strofy.

Miejsce, w którym  podejrzewam y grzyb, 
należy — jeśli to jest drew no — gruntow nie 
zeskrobać, oczyścić lub wymienić dany m a­
teriał na inny. Zagrzybiony m ur a więc taki, 
w którym  tynk jest wilgotny, kruszy się 
i jak szron odpada — odbijam y do czerwo­
nej cegły. Oczyszczone w ten sposób miejsce 
sm arujem y smołą albo jeszcze lepiej gudro- 
nitem, czyli m asą nieprzepuszczającą wilgoci 
(podobną do smoły) i narzucam y na to za­
praw ę m urarską, rów nając reperow ane m iej­
sce z powierzchnią ściany.

Gorzej jest, gdy wilgoć dostaje się z dolnej 
części budynku. W takim  wypadku koniecz­
ne jest założenie izolacji. W ykonanie izo­
lacji jest rzeczą bardziej skomplikowaną, 
bezpieczniej więc jest powierzyć ją fachow ­
cowi — m urarzowi.

Dalszą czynnością w porządkowaniu m ie­
szkania jest zaklejenie wszelkich niepotrzeb­
nych dziur i poważniejszych odprysków na 
ścianach. Jeżeli są to uszkodzenia pow ażniej­
sze w tynku lub m urze używamy cemento- 
w o-wapiennej zapraw y m urarskiej. Przy 
uszkodzeniach drobniejszych wystarczy gips.

Z kolei zabieram y się do porządkowania 
podłogi. Najczęstszym kłopotem byw ają tu ­
taj szczeliny powstałe na skutek zeschnięcia 
desek. Szczeliny te należy zapełnić kitem, 
który sporządzamy ze szlamowanej kredy, 
pokostu (w stosunku wagowym 1 0  do 1 ) i 
wody. K it taki wciskam y do szczelin za po­
mocą noża. Po zapełnieniu otworów nadm iar 
k itu  zeskrobujem y. W w ypadku gdy szczeli­
ny między deskami są płytkie, do przyrządza­
nego kitu dodajemy nieco kostnego kleju (w 
stosunku na 1 kg kredy około 3 dkg kleju).

Dopiero teraz myślimy o malowaniu ścian. 
Ale o tym  w num erze następnym .

O TYM WARTO W IEDZIEĆ
W poprzednim  num erze M ieszkania i ogro­

du  mówiliśmy o znaczeniu sadu i korzyściach 
płynących z upraw y drzew owocowych, o 
najbardziej popularnych drzewach owoco­
wych — jabłoniach.

Drugim powszechnie u nas znanym  i chęt­
nie spożywanym, jest. owoc z grusz. W skali 
krajow ej grusze zajm ują około 1 2 %  ogólne­
go drzewostanu w sadach.

U praw a gruszy jest trudniejsza, niż upra­
wa jabłoni. Grusza wymaga odpowiedniego, 
cieplejszego niż jabłoń klim atu, dobrej gleby

i właściwej pielęgnacji. Poza uleganiem tym  
samym chorobom jak jabłoń, grusza w rażli­
wa jest szczególnie na działanie czarnego 
grzybka.

Na ogólną liczbę ponad 1000 odmian — w 
Polsce upraw ia się praktycznie kilkanaście 
odmian gruszy. Do najpopularniejszych od­
mian należą:

F a w o r y t k a  — gatunek letni. Zalecana 
do upraw y w całym kraju . Rośnie um iarko­
wanie, jest odporna na mróz, obficie, corocz­
nie w sierpniu owocuje. Owoce posiada du-
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ODWAGA
Dom, w którym  Stefek m iał spędzić wakacje, położony by) 

trochę na odludziu. Nie zraziło to chłopca, przeciwnie cieszył 
się bliskoscią lasu i wody. W ychowywany w m urach miasta, 
do tej pory me znał praktycznie życia przyrody. N adrabiał 
więc braki z nawiązką. Całymi godzinami potrafił hasać 
w kosodrzewinie, przyglądać się harcom  wiewiórek, wycinać 
cudaczne potw orki z leszczynowych prętów. Praw dziw a zas 
fra jda czekała go w niedzielę. W tym  dniu przyjechać miał 
z fabryki cioteczny brat, Roman. Obiecał zabrać Stefka na 
ryby.

Ciocia niezbyt surowo kontrolow ała ruchy siostrzeńca. Przy­
kazywała tylko, aby nigdy nie wchodził sam do wody, aby 
nie spóźniał się na posiłki. O reszcie me m iała czasu myśleć. 
Załatana była stale od rana do nocy, zajęta obrządkiem, 
sprzątaniem , pieleniem. Dzieci traktow ała pobłażliwie, w yro­
zum iale i nigdy nie prosiła Stefka o pomoc. Owszem, czasem 
jem u samem u robiło się przykro na widok ciotki rąbiącej 
drzewo czy dźwigającej wodę. Raz i drugi ją  wyręczył. N aj­
częściej jednak m e dostrzegał wysiłków cioci. Pałaszował 
obiad, porywał czapkę, kij, i już go nie było.

Nadeszła niedziela. Dzień zapowiadał się jak  zwykle słonecz­
ny i gorący. Niestety, z ryb tym  razem  trzeba było zrezygno­
wać. Romana zatrzym ało cos w mieście, napisał że przyjedzie 
za tydzień. Stefek postanow ił wykorzystać ten dzień na dłuż­
szą włóczęgę. W yjednał u ciotki trochę suchego prowiantu, 
obiecał że do kościoła w stąpi w S tarej Wsi, zarzucił na ra ­
mię chlebak i wyszedł.

Znajom a ścieżka biegła wśród kępy pachnących lip, póź­
niej skręcała lekko w praw o i ginęła gdzieś pod gorą w ła­
nach dojrzew ających zboż. Nie był tam  jeszcze nigdy. Szedł 
w ytrw ale i po jakim ś czasie osiągnął szczyt. Rozciągał się 
stąd w spaniały widok. Zagroda ciotki, cała Łękawica, leżała 
jak na dłoni. Nie było do niej wcale tak  daleko. Stefek po­
stanow ił trochę odpocząć.

W yciągnął się na traw ie, zarzucił ręce pod głowę, leniw ie 
obserwował płynące po niebie chm urki. Zbliżało się południe 
i słońce przygrzewało coraz mocniej Stefek wstał, ściągnął 
w iatrówkę, podwinął rękawy koszuli, rozejrzał się i postano­
wił dojść do w idniejącej daleko w dole szosy. Szkoda, że nie

w mroKU wysokiej stalli. Zapatrzył się w m isternie rzeźbiony 
ołtarz, w itraże, spuścił wzrok na figurki świętych i nie w ie­
dząc kiedy, znuzony drogą, burzą i wrażeniam i, zasnął.

Obudziło go przenikliw e zimno. P rzetarł oczy i z przeraże­
niem stwierdził, ze to noc. A on sam w ciemnym, pustym  ko­
ściele. Było na pewno bardzo pozno. Stefek zdrętw iał cały, 
gorączkowo zaczął myslec jak się stąd wydostać. W stawał juz, 
gdy wtem skrzypnęło cos w  przeciwległych drzwiach. Chłopiec 
wytężył wzrok az do bólu.

Coś upadło na posadzkę, po chwili zam igotała zapałka. Ci­
cho... — syknął jakiś głos. Stefek odetchnął. To tylko ludzie, 
a on myślał... Tknęło go jednak jakieś przeczucie, patrzał. 
Sylwetki dwóch wielkich mężczyzn zbliżały się do ołtarza.

— Nikt nie widział?
— Nikt.
— Dawaj wytrychy.
Wyższy z drabów  stanał przed Tabernakulum .
Złodzieje, św iętokradcy — przemKnęło jak  błyskawica przez 

myśl Sterka. Ratować. Ratować Pana Jezusa! Ale jak? — spo­
cił się z w rażenia i przejęcia. Poruszył się niespokojnie.

— Co to? — przerażonym  głosem zapytał niższy.
Zastygli w bezruchu.
— Nie pleć. Przywidziało ci się — przeciął wyzszy.
Stefek juz ich nie słuchał. Jak  mógł najciszej, skradał się 

ku głównym drzwiom. Mozę otw arte — łudził się nadzieją. 
Zawiadomię ludzi. Inną drogę miał odciętą. Ostrożnie, na pal­
cach wvmacał drzwi. Były zaryglowane. Co robić? W zdrygnął 
się. znienacka coś go uderzyło miękko w głowę. Chwycił od­
ruchowo jakiś sznur. Dzwony! — olśniła go myśl. Silnie po­
ciągnął Szarpnął oburącz raz i jeszcze raz. Dzwon zadźwię­
czał nieśmiało, rozkołysał się, za chwilę bil mocno, donośnie. 
Przy ołtarzu jakiś urw any krzyk, łomot, cos brzęknęło w  po­
sadzkę. Stefek me myślał już o niczym, całą uwagę skupił 
na rozpaczliwym, zapam iętałym  szarpaniu liny.

Nie wiedział jak  długo to mogło trwać. K w adrans, godzinę? 
Nagle zrobiło się jasno. Jacyś ludzie z księdzem na czele bie­
gli ku niemu Tam — w skazał ręką. Wrócili pędem do ołtarza. 
Na stopniach leżały lichtarze, połam ane świece, wyżej żałośnie 
zwisały w yrw ane z zawias drzwiczki Tabernakulum . P ierw ­
szy dopadł tam  ksiądz. Po chwili odwrocił się, wolno zszedł po 
schodkach, stanął nad Stefkiem. O bjął rękoma jego głowę, 
ucałował. — U ratow ałeś Pana Jezusa — szepnął i razem  z in ­
nymi padł w pokorze na kolana przed Najswietszym S akra­
mentem.
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O d p o w ie d z i  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  d o  
R e d a k c j i  d o  d n ia  30 l i p c a  1960 r .  
D z ie c i, k t ó r e  n a d e ś l ą  p r a w id ł o w e
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P o z io m o :
1. I n a c z e j  ś w i ą ty n i a ,  m i e j s c e  

m o d l i tw y .
2. S p ie s z y ł  n a  n i ą  d o  W ie d n ia  

k r ó l  J a n  S o b ie s k i .
3. P ie r w s z y  S a k r a m e n t  Ś w ię ty .
4. K o n n ic a ,  s k r z y d l a t y  o d d z ia ł

w o js k o w y  w  d a w n e j  P o ls c e .
5. U c z e ń  C h r y s tu s a .
6. M o ż e s z  p ły w a ć  p o  n i m  k a j a ­

k ie m .
7. P o l s k a  k r ó lo w a ,  ś w ię ta .
8. I n a c z e j  w y b ó r  k r ó la .
9. P o s i a d a s z  j ą ,  g d y  n ie  g r z e ­

s z y s z  i  s p e łn i a s z  d o b r e  u c z y n ­
k i.

10. S t a n ,  k t ó r y  n i e  h a ń b i .
11. N ie w ia s t a  w  h a b i c ie  z a k o n ­

n y m .
12 . M o ż e s z  n im  b y ć ,  g d y  z a p r e ­
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G R U N W A L D

Z gruzów przeszłości — przyszłość nowa 
W granit Grunwaldu pieśnią wrasta 
W rozwianym  dymie pobojowisk — 
Huragan wspomnień runął w  miasta.

... i łoskot serc, zaciekłość, czyn  
Mieczem Grunwaldu św it wykrzesał 
Krzyżacką pychę zmógł do krwi,
Wichrem sztandary porozwieszał.

Bo nasza moc — w  braterstwie ludu. 
Czujna jak myśl, w  potędze sił,
U granic wrót niech trzym a straż,
Niechaj z kamiennych rzeźbi brył.

... sławę Grunwaldu wiekopomną 
Słowiańską przyjaźń dawnych lat —
Z gruzów przeszłości przyszłość nową 
Wolnością serc niech złączy świat.

J. BARANOWSKI
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S z e s n a s t y  już rok m ija od chwili, 
w której historyczny Manifest Lipcowy 
zapoczątkował istnienie Polski Ludowej. 

Owe szesnaście lat zapiszą się w historii naro­
du polskiego jako okres bynajm niej nie łatwy 
ale obfitujący w wiele sukcesów. Spuścizna, 
jaką odziedziczyliśmy w roku 1944. była tra ­
giczna. Złożył się na to głównie niski stopień 
rozwoju gośpodarczo-kulturalnego w dobie 
międzywojennej oraz ogrom zniszczeń doko­
nanych na terenach Polski podczas wojTIy.

W okresie m iędzywojennym Polska była k ra­
jem rolniczym, zacofanym gospodarczo w po­
rów naniu z innym i krajam i. W latach okupacji 
zginęła 1 6  część ludności, uległo zniszczeniu 
około 36° o m ajątku narodowego, w tym około 
30“ mieszkań. W pierwszych latach powojen­
nych musieliśmy odbudować drogi, mosty, mie­
szkania, budować nowe obiekty przemysłowe 
i gospodarcze.

Dzięki m ądrej polityce ekonomicznej dźwi­
galiśmy się z zacofania; z kraju  rolniczego 
przekształcaliśm y się w kraj przemysłowo- 
rolniczy, zm niejszając jednocześnie dystans 
dzielący nas od krajów  ekonomicznie rozwi­
niętych.

Wciągnięci w szybkie tempo życia codzien­
nego rzadko stosunkowo oglądamy się wstecz, 
b iak  nam  czasu na analizy i porównania. Na­
sza obecna stopa życiowa nie jest jeszcze na 
pewno taka, jaką chcielibyśmy osiągnąć. Warto 
jednak przy tej okazji uzmysłowić sobie, że 
spożycie podstawowych artykułów  w porówna­
niu 7. okresem przedwojennym  i pierwszymi 
latam i powojennymi znacznie wzrosło. Wzrósł 
także w stopniu zasadniczym zakres korzysta­
nia z dóbr przemysłu i techniki.

Oibrz\ mie zmiany zaszły w dziedzinie oświa­
ty i kultury. Zlikwidowaliśm y masowy analfa­
betyzm, zabezpieczyliśmy powszechność nau­
czania w zakresie szkoły podstawowej, rozwi­
nęliśmy ogromnie sieć szkół średnich i wyż­
szych. Liczba absolwentów szkół średnich 
ogólnokształcących wzrosła trzykrotnie, szkół 
zawodowych pięciokrotnie, szkół wyższych 
czterokrotnie.

W ielokrotnie wzrosły w Polsce Ludowej n a­
kłady książek i broszur, liczba teatrów , biblio­
tek, kin.

O przeobrażeniach gospodarczych naszego 
kraju  najbardziej mówią nakłady inw estycyj­
ne. Nakłady te w latach 1946—1959 wyniosły 
645 mld złotych. W ostatnim  dziesięcioleciu 
z ogolnych nakładów  na inw estycje około 70% 
przeznaczono na inwestycje produkcyjne. W ią­
że się to z koniecznością zabezpieczenia pracy

wszystkim obywatelom PRL. Cele te przy­
świecają również planom  gospodarczym na 
najbliższe pięciolecie, zwłaszcza że wchodzić 
zaczynają w czynne życie narodowe bardzo 
liczne roczniki powojenne.

Zm ieniają się w arunki i tryb życia obywate­
la Polski Ludowej. Żyjemy lepiej, mieszkamy 
piękniej i kulturaln iej. Niemal z dnia na dzień 
w yrastają obok nas nowe budynki m ieszkal­

ne, osiedla, gmachy szkolne, biblioteki, szpita­
le. teatry, kina. Zmiany te są zasługą polskiego 
robotnika, inżyniera, pracow nika kultury  — 
każdego człowieka pracy. Od nas wszystkich 
zależy dalsze tempo naszych przeobrażeń go­
spodarczych i kulturalnych.

W szesnastą rocznicę ogłoszenia M anifestu 
Lipcowego możemy z dum ą stw ierdzić — idzie­
my naprzód. Bogatsi, niż dawniej, w osiągnię­
cia i doświadczenia, możemy dodać — będzie­
my szli jeszcze szybciej i jeszcze skuteczniej.

Zamierzone cele musimy osiągnąć i osiągnie­
my na pewno, zwłaszcza że wierzymy, iż 
uczciwej i rzetelnej pracy Bóg błogosławi.



JU BILEU SZ
Dokończenie ze str. 7

Zapewnili także Ks. Biskupa
0 stałej swojej życzliwości i 
pomocy w granicach ich możli­
wości. Życzyli Ks. Biskupowi
1 Kościołowi obfitych łask i 
błogosławieństwa od Pana.

Życzliwie również przyjął 
Ks. Biskup i zgromadzeni prze­
mówienie prezesa Rady Eku­
menicznej ks. Z. Michelisa. Ce­
chowała je  serdeczność, ciepło 
i głęboka znajomość psychiki 
człowieka, który bez kapłań­
stwa żyć nie potrafi.

Składali życzenia nasi s tu ­
denci z Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej, klerycy 
Wyższego Sem inarium  Du­
chownego i wręczali żywe, 
wonne w iązanki kwiatów. W 
imieniu studentów  przemówił 
ks. mgr T. Gorgol, a kleryków 
Sem inarium  Duchownego — Z. 
P ietrzak.

Po oficjalnej części, w  której 
wzięli udział duchowni wyznań 
ekumenicznych, nastąpiła część 
artystyczna.

K w intet męski pod kierow ­
nictwem  prof. E. Weisisa wyko­
nał specjalne kantaty. Recyta­

cje wygłosiły H. Paszowska i 
Z. Małolepsza.

Rzęsistymi oklaskam i nagro­
dzono śpiew artysty Opery 
W arszawskiej p. Kazimierza 
W altera.

W końcu przemówił Jub ilat 
Ks. Biskup O rdynariusz Dr 
M aksymilian Rode. Dziękując 
przybyłym, którzy wzięli udział 
w tej uroczystości, dał wyraz 
radości, że może obchodzić 
swoje święto nie tylko wśród 
swych współpracowników i 
współwyznawców, lecz również 
w gronie dostojnych przedsta­
wicieli bratnich Kościołów.

Mówił o swoim buncie we­
w nętrznym  w  czasie pobytu w 
rzym sko-katolickim  Sem ina­
rium  Duchownym w Poznaniu, 
gdzie każdego kleryka uczą nie­
nawiści i pogardy do wszyst­
kiego, co nie jest rzymskie, i o 
braterskiej miłości, która jest 
cechą wyznawców Kościoła 
Chrystusowego.

Hymnem popaździernikowym 
,,Sto la t“ zakończono tę nieco­
dzienną uroczystość. Była ona 
niew ątpliw ie wyrazem  jedności 
kapłanów  i w iernych ze swoim 
Arcypasterzem, ich przywiąza­
nia i szacunku oraz m anifesta­
cją jedności Kościołów chrześ­
cijańskich w służbie Chrystusa 
i Narodu Polskiego.

ELEKT C Z Y  NOMINAT?
„Słowo Powszechne" to pismo rzymsko-katolickie. Czasem b ar­

dziej katolickie niż „Znak“, „Tygodnik Powszechny" czy „W iado­
mości Diecezjalne".

I w łaśnie o to chodzi, komu więcej dano, od tego więcej w y­
magać należy.

W num erze 138 z dnia 8  czerwca br. „Słowo Powszechne" na 
pierwszej stronie zamieściło zdjęcie trzech biskupów przed kate­
drą gorzowską. No cóż, biskupów rzym sko-katolickich w Polsce 
nie brakuje i nie tylko na zdjęciu oglądać ich każdy ma możność. 
Ale nie o to chodzi. Pod zdjęciem jest napis: „Elekt ks. biskup 
Ignacy Jeż“. Czytam i oczy przecieram. Elekt? Kto, gdzie i kie­
dy ks. Ignacego Jeża na biskupa w ybierał i kto zgłaszał jego kan­
dydaturę?

Było tak  kiedyś, to  praw da. Ale to są sta re katolickie czasy 
i zwyczaje. Tak było w I Tysiącleciu. Sobór powszechny był 
najwyższą władzą Kościoła, a biskupi i kapłani w ybierani byli 
z ludu i dla ludu przeznaczeni. Później zmieniło się zasadniczo. 
Biskup przestał być elektem, to znaczy wybrańcem , a stał się 
nom inatem  z łaski miłościwie panującego tego czy innego papieża 
lub niekiedy i króla.

Dlatego ks. Ignacy Jeż to nie żaden elekt, bo n ik t go i nigdzie 
spośród innych nie wybrał, jest tylko nom inatem  z woli Jana 
X X III, naczelnego biskupa Kościoła rzymsko-katolickiego.

I dlatego, kto jak  kto, ale „Słowo Powszechne", organ jak n a j­
bardziej postępowych i św iatłych rzymskich katolików  w Pol­
sce, powinno o tym  wiedzieć. Powinno o tym  wiedzieć, że nie ma 
w Polsce ani jednego biskupa rzymsko-katolickiego, który by był 
przez kapłanów  i przez w iernych powołany lub w ybrany na 
swój urząd. Wszyscy bowiem, od prym asa począwszy aż do su- 
fragana gdzieś na krańcach państw a polskiego, są m ianow ani 
przez obcego władcę urzędującego nad Tybrem. I aż dziw bierze, 
że mniej i bardziej postępowi katolicy nie widzą w tych aktach 
upokorzenia i naruszania naszej duchowej suwerenności. P rag­
niemy więc tą drogą „Słowu Powszechnem u", bratn iem u pismu 
(bo wszyscy Polacy są nam  braćmi) zwrócić uwagę. Co innego 
jest biskup-elekt, a co innego biskup-nom inat.

Kościół Polsko-Katolicki, który zachował apostolską tradycję, 
zwyczaje i praw a, w ybiera swoich biskupów na Synodzie K ra­
jowym. W Synodzie biorą czynny udział duchowni i świeccy, wy­
b ierają biskupa spośród godnych tego urzędu kapłanów  — Boga 
prosząc o pomoc w wyborze najgodniejszego.

I tak  w ybrany biskup jest w łaśnie elektem  do chwili otrzym a­
nia sakry biskupiej. Lecz na zachowanie katolickich zwyczajów 
i praw  może sobie pozwolić tylko ta  część katolicyzmu, która 
„Dziejów Apostolskich" nie zastąpiła encyklikam i, a ośmiu bło­
gosławieństw  -  papieską bullą, która zachowując katolickie za­
sady w iary zachowała duchową suwerenność od zagranicznej ju ­
rysdykcji. B iskupa-elekta możemy spotkać w Polsce w Kościele 
Polsko-Katolickim, a za granicą m. in. w Kościele S tarokatolic­
kim. .....................

W Kościele rzym sko-katolickim  są tylko biskupi m ianowani 
dla poszczególnych diecezji poszczególnych krajów  z łaski panu­
jącego papieża Piusa czy Jana, tak  jak  m ianow ani są guberna­
torzy w krajach  kolonialnych, którzy reprezen tu ją np. interesy 
im perium  brytyjskiego, (n.)

MÓDLMY SIĘ
K iedy noc już jest
jak kawa z mlekiem
gdy roztopiły się w  niej
konstelacje gwiazd
i tylko księżyc jeszcze pływ a
żółtawy m ętny
kawałek cukru
wrzucony do kawy
gdy horyzont
w yrzyna się z mroku
czarną krechą
ponury milczący
módlmy się w tedy
by słońce
nie zapomniało wzejść.

J. DARIUSZ



Mgr łni. M. ORLICKI

ENERGIA ATOMOWA W StUZBIE CZŁOWIEKA
W SWOIM czasie prasa podawała o u ru ­

chom ieniu na terytorium  ZSRR pierw ­
szej w świecie elektrow ni o napędzie 

atomowym. To wywołało podziw całego św ia­
ta. Pierwsze na świecie żarówki elektryczne 
zapłonęły od energii zaw artej w jądrze atomu, 
pierw sza na świecie elektrow nia atom owa o 
mocy 5 000 kilowatów uruchom iona została 
w ZSRR.

Badając radioaktyw ność pierw iastków  cięż­
kich końcowego układu chemicznego Mendele- 
jew a (1834—1907). uczeni doszli do poznania 
olbrzym iej energii ukrytej w atom ach. Energia 
zaw arta w jednym  gramie dowolnej substancji, 
rów na jest 25 milionom kilowato godzin. Jest 
ona jednak ukryta w jądrach  atomowych, do 
których dojść nie jest łatwo. Trzeba było 50 
lat uporczywej pracy uczonych licznych k ra ­
jów, ażeby udało się znaleźć drogę do oswobo­
dzenia tylko niedużej cząstki tej energii z kil­
ku pierw iastków  chemicznych. Olbrzymie za­
pasy energii, zaw arte w jądrach  atomowych, 
mogą być z powodzeniem wykorzystane dla 
pokojowych, twórczych celów. Zam ieniając 
w atomowych elektrow niach ciepło, powstałe 
w kotłach atomowych, w energię elektryczną, 
można otrzym ać z jednego kilogram a „uranu- 
235“ około 6  milionów k ilo v a to  godzin elektro- 
energii. Pokojowe zastosowanie energii atomo-

NIE OŻENIŁEM SIĘ 
WE WŁOSZECH

(DokoiSczenl* ze  i t r .  10)
Usiłując uczynić tę rozmowę bardziej bezpo­

średnią, jak  też usiłując wciągnąć do niej Ani­
tę — zapytałem :

— A która z tych książek podobała ci się 
najw ięcej?

— No! Bezwarunkowo „Kovadi“ ! (Tak to 
Włosi w ym aw iają „Quo Vadis“).

— Ee! to już chyba powiedziałaś tylko d la te­
go, żeby mnie przyjem ność zrobić...

— Nie rozumiem... Co ty masz na myśli? — 
W oczach A nity widać było szczere zaintereso­
wanie.

— Choćby to, że autor tej książki jest Pola­
kiem, tak jak  i ja...

— Co ty powiedziałeś?
— To, co słyszałaś.
Tu zacząłem opowiadać o Sienkiewiczu sze­

reg ciekawych szczegółów raczej anegdotycz­
nych zresztą, jak  to posypały się ofiary na 
msze św ięte gdy w odcinku „Czasu" ukazała 
się... śm ierć Podbipięty, jak  to jedna pani 
w padła do drugiej z wiadomością o tym, że... 
„B ar wzięty" i tak  dalej i dalej...

Mimo iż opowiadałem  rzeczy raczej zabaw ­
ne, zauważyłem, że w oczach pana Caliguari 
m aluje się niesmak, a w oczach Anity... po 
prostu przerażenie. Rozmowa urw ała się w re­
szcie, bo pan Caliguari w stał i oświadczył 
chłodno, że — idzie spać.

N azajutrz rano usłyszałem odgłosy jakiejś 
burzliwej rozmowy między ojcem i córką...

K iedy A nita przyszła po mnie, aby mnie od­
prowadzić do autobusu, m iała oczy zaczerw ie­
nione i mnie, swojemu „tesoro", nie chciała 
wyjaśnić, co było przedm iotem  tej rozmowy, 
przykrej rozmowy, skoro aż łzy...

Żegnając się z nią — naszym polskim zwy­
czajem pocałowałem ją  w rękę...

To ją  wzruszyło... Zarzuciła mi ręce na szyję, 
w ybuchnęla płaczem i poprzez ten płacz, nie­
możliwy w prost do poham owania zapytała:

— Wszystko było... tak  dobrze... Podobałeś 
się... i mamie, i ojcu... naw et Lodovico... Ale 
po coś blagował, że Sinkivik był Polakiem?! 
U nas naw et m ałe dziecko nie uwierzyłoby 
ci... Przecież na im ię m iał Enrico!

*

I dlatego nie ożeniłem się we Włoszech...
Wszystko przez Sienkiewicza! On już w tedy 

nie żył i cóż mogłem biedny zrobić? Musiałem 
zrezygnować z tak  pięknej, inteligentnej 
i oczytanej żony!

wej ma liczne zalety. W ykorzystanie tej ener­
gii jest bardzo korzystne w procesach w ym a­
gających dużego zużycia energii (produkcja 
alum inium , hutnictw o żelaza, wyrobów synte­
tycznych, w ytapianie metali, szkła, przygoto­
w anie wyrobów ceramicznych, papieru itd). 
Olbrzymie możliwości ma zastosowanie energii 
atom owej w transporcie, gdyż wysoka koncen­
tracja  energii w m ateriale pędnym  w ydatnie 
zm niejsza objętość niezbędnych zapasów pali­
wa. Zastąpienie węgla i ropy naftow ej m ate­
riałem  pędnym  z jąd ra  energii atomowej umo­
żliwia racjonalniejsze wykorzystanie dogod­
nych dla pracy atomowych urządzeń. Poza tym 
pow stają jeszcze inne substancje radioaktyw ­
ne, dające się zastosować w licznych gałęziach 
nauki i techniki oraz dla celów leczniczych. 
W ZSRR, energia atomowa w raz z kolosalnymi 
hydroelektrow niam i i innym i nowymi źródła­
mi energii ukazuje człowiekowi bogate per­

spektywy dalszego rozkw itu kraju . Dla dobra 
ludzkości pracu ją uczeni ZSRR nad problem a­
mi rozległego zastosowania energii atomowej 
w  gospodarce narodowej. Wyniki praktycznego 
zastosowania tych potężnych sił przyrody dla 
celów pokojowych są poważne i dają  podstawę 
do pełnego wykorzystania energii atomowej 
dla celów’ twórczych.

Jak  już powiedzieliśmy, przy rozbiciu jądra 
atomowego wyzwala się olbrzym ia energia. 
Obliczono, że gram  uranu wydziela przy rozpa­
dzie o 2  0 0 0  0 0 0  razy więcej energii niż ta sama 
ilość spalonego węgla. Gram  uranu  przy znacz­
nie niższym koszcie produkcji może zastąpić 
dwie tony węgla najbardziej ekonomicznie zu­
żytego.

W stosie uranow ym , gdzie następuje wyzwo­
lenie z jąd ra  atomowego energii, uzyskuje się 
niezm iernie wysoką tem peraturę, sięgającą ty­
sięcy stopni C. Dla chłodzenia, zachodzi potrze­
ba przepuszczenia przez stos atomowy całej 
rzeki wody. A to ciepło można w ykorzystać dla 
m otorów poruszanych energią cieplną, dla sil­
ników spalinowych i parowych. Pozostanie je ­
szcze dosyć ciepła, aby ogrzać wodę i otrzymać 
parę do ogrzewania domów i mieszkań, fabryk
i w ielkich zakładów przemysłowych.

W kw adraciki należy wpisać odpowiednie wyrazy. Rząd środkowy zawiera ostatnią 
literę słowa wpisanego od lewej strony i zarazem pierwszą literę słowa, które należy 
wpisać po stronie praw ej. Rząd środkowy da rozwiązanie. Rozwiązanie należy prze­
słać na adres: „Rodzina" — Katolicki Tygodnik Ilustrow any, Warszaw'a, ul. Wilcza 31, 
do 31 lipca br. Za dobre rozw iązanie rozlosujemy 10 nagród książkowych.

Strona lewa Środek S trona praw a
1. Samogłoska
2 . Inaczej arka Owoc południowy
3. Piskliw y głos organowy Szata mszalna w liczbie mnogiej
4. M uzułm ańskie nakrycie głowy Inaczej przyroda
5. Człowiek posiadający w ielką w ie­

dzę — w spak Zaloty
6 . Łagodniejsze określenie chuli­

gana. Imię żeńskie
7. Mówca Msza św. w adwencie
8 . Gubi je ptaszek Kościelny instrum ent muzyczny
9. Tw órca ewolucji — wspak Jeden z w ielkich proroków'

1 0 . N ajważniejsze miejsce w ko­
ściele S trona św iata

1 1 . Nasz przym iotnik Wieńczy najwyższą budowlę
wr W arszawie

1 2 . Główna część Mszy św. Rzeka w Wielkopolsce
13. Samogłoska

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 30 tydzień roku 
17 -  23 llpca 1960

Wschód
słońca

Zachód
słońca

17 N V I po Zesłaniu Ducha św., Aleksego, Bogdana 3.35 19.49

18 P Szymona, Kamila 3.37 19.47

19 W Wincentego a Paulo 3.38 19.46

20 s Czesława, Hieronima, Małgorzaty 3.40 19.45

21 c Benedykta, Praksedy, Wiktora 3.41 19.44

22 p Święto Odrodzenia Polski, Marli Magdaleny, Bolesława 3.41 19.44

23 s Apolinarego 3.43 19.41



Co słychać
w kraju...

TTT -  TO MNIEJ WYPADKÓW 
W TRANSPORCIE

TTT — to skórt nazwy: Towarzystwo
Trzeźwości Transportowców. Celem tego 
potrzebnego tow arzystw a jest zwalczanie 
alkoholizmu wśród pracowników tra n ­
sportu drogowego, kolejowego, wodnego
i lotniczego, uświadam ianie o specjalnej 
szkodliwości używania alkoholu w pracy 
transportowców, propagowanie trzeźwości.

TTT w spółpracuje ze społecznymi komi­
tetam i przeciwalkoholowymi i innym i or­
ganizacjam i społecznymi oraz instytucjam i 
związanymi z zagadnieniem  transportu. 
Towarzystwo zorganizowało już we wszyst­
kich województwach swoje komisje orga­
nizacyjne — i rozwija swą działalność w po­
wiatach. Ogółem działa w k raju  ponad 800 
kół TTT.

14 MILIONÓW TOMÓW

Szkoły Wyższe w Polsce posiadają obec­
nie 77 naukowych bibliotek uczelnianych 
oraz 1978 zakładowych. Cały księgozbiór 
przekracza 14,5 miliona tomów, w tym  — 
niestety — ponad 2  miliony tomów, to zbio­
ry nieopracowane. Są to już na pewno zbyt 
długo trw ające pozostałości po przejęciu bi­
bliotek poniemieckich oraz skutek w ojen­
nego zniszczenia inw entarzy i katalogów 
naszych bibliotek.

W obecnym roku akadem ickim  biblioteki 
szkół wyższych posiadają 260 tysięcy sta­
łych czytelników, rejestru je  się p o n ad '?  m i­
liony odwiedzin w czytelniach ogólnych
i specjalnych, udostępniły 3 miliony tomów 
książek, rękopisów itp.

i na świecie...
WYDZIAŁ BADAŃ MIEJSC ŚWIĘTYCH 

W TEL-AVIVIE

U niw ersytet w Tel-Avivie zorganizował 
specjalny wydział, który zajmować się bę­
dzie badaniam i w m iejscach świętych 
chrześcijańskich żydowskich i islamickich.

ROZWÓJ UNIWERSYTETU 
MONGOLSKIEGO

Narodowy U niw ersytet Mongolski im. 
Czojbalsana, założony w r. 1942 liczy obec­
nie około 5 000 studentów  i 230 mongol­
skich wykładowców.

NORWEGIA MA NAJMŁODSZEGO 
NAUCZYCIELA

W norweskiej miejscowości Vabenoy na 
wybrzeżu Tvondelag od niedaw na (1959 r.) 
pracuje jako nauczyciel 15-letni Ellert 
Bjorkvik. Jest on najm łodszym  nauczycie­
lem w Norwegii i jego nom inacja stanowi 
dowód braku nauczycieli w tym kraju. El­
le rt ukończył szkołę przed dwoma laty, a na 
obecne swe stanowisko został polecony 
przez swego dawnego nauczyciela. W szko­
le znacznie wyprzedzał kolegów dojrzałoś­
cią i posiadanym i wiadomościami.

Uwaga!I  K A P Ł A N I ,  A L U M N I  
I KANDYDACI DO STAND DDCH.

1. Do pracy duszpasterskiej wśród Polaków w kraju i zagranicą są potrzebni kapłani. 
Dlatego przyjmujemy w poczet duchownych naszego Kościoła księży, którzy indy­
widualnie lub z całymi parafiami nadeślą zgłoszenie.

2. Przyjmujemy studentów, alumnów seminariów duchownych, którzy przerwali swe 
studia, a mają zamiar je dokończyć. Po przedłożeniu odpowiednich świadectw skie­
rowani będą na właściwy rok studiów w ChAT lub WSD.

3. Kandydaci do stanu duchownego mogą już ubiegać się o przyjęcie na studia filozo­
ficzno-teologiczne w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej lub w Wyższym Semi­
narium Duchownym na rok akademicki 1960,61.
Należy przedłożyć:
a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub inne równorzędne świadectwa ukończenia 

szkoły średniej, chociażby nie uprawniającej do odbywania studiów wyższych),
c) świadectwo lekarskie o stanie zdrowia,
d) podanie i życiorys na odpowiednim formularzu otrzymanym w Wydziale 

Oświaty RN,
e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna jest wyższą uczelnią na prawach państwowych, 
studia trwają cztery lata, a absolwenci mają prawo ubiegać się o stopnie naukowe. 
Studia filozoficzno-teologiczne trwają również cztery lata. W obu wypadkach możli­
wość zamieszkania w internacie.
Zgłoszenia i korespondencję należy kierować na adres: Kuria Biskupia Kościoła Pol- 
sko-Katolickiego, Warszawa, ul. Wilcza 31.

Mgr Irena  Dymko łuska

IRENA DYMKOWSKA -  Dziecię z Betle­
jem  — zbiór legend i opowiadań — W ydawnic­
two L itera tury  Religijnej — W arszawa 1959, 
str. 6 8 , cena 15 zł.

Pełna uroku i piękna książka dla dzieci, bę­
dąca zbiorem legend osnutych wokół osoby 
Pana Jezusa, jego życia na ziemi, zwłaszcza 
lat dziecięcych.

A utorka gawędzi z dziećmi przem aw iając do 
nich sugestywnym  językiem  bajki, roztaczając 
atm osferę dobroci i ciepła jaką przepełnione 
są opowiadania. Każde z nich zawiera jakąś 
przewodnią myśl wychowawczą popartą licz­
nymi przykładam i budzącymi w dziecku prag­
nienie upodobnienia się do małych bohaterów  
tych legend. — Ich postępowanie jest zawsze 
wzorem skromności, dobroci i miłości.

Oto m ały Jezusek posłuszny i grzeczny, po­
m agający Matce Boskiej i Sw. Józefowi w  do­
mowych zajęciach, zawsze gotowy do spełnie­
nia ich najdrobniejszych życzeń. Dalej zabawy 
w gronie swoich rówieśników, w czasie któ­
rych postać małego Dziecięcia z Betlejem  jaś­
nieje stale blaskiem miłości do ludzi i otacza­
jącej przyrody. Są w tych opowiadaniach także 
złe dzieci, niedobrzy ludzie, lecz w ielka dobroć 
Jezuska jest dla nich zawsze wzorem i zachętą 
do poprawy, porusza w ich sercach te uśpione 
dobre cechy dzięki którym  sta ją  się lepszymi, 
wstydząc się złych uczynków.

W łaśnie um iłowanie dobra i piękna, prze­
m awiające do dzieci z k art tej książki jest jej 
najw iększą zaletą.

Jen.

W KA ŻD EJ  K A T O L I C K I E )  R O D Z I N I E  - 

-  KATOLICKI „RODZINA"

DzieridzMpjpi
W y d a w c a :

W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i j n e j  
R e d a g u je  K o le g iu m  

A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .  
W ilc z a  31. T e l e f o n y :  8-97-84; 21-74-98.

Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  
p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m in i e  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z to w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  
1 D e le g a tu r y  , ,R u c h u “ . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó ­
w ić  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  w p ła t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o lp o r ta ż u  P r a s y  
i  W y d a w n ic tw  , ,R u c h “  W a r s z a w a ,  u l .  S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — z ł 26, p ó ł ­
r o c z n i e  -  z ł 52, r o c z n i e  -  z ł 104.

C e n a  p r e n u m e r a t y  z a  g r a n i c ą  j e s t  o  40% w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  t ę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
p ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b io r s tw o  K o lp o r t a ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h “  w  W a rs z a ­
w ie , u l .  W ilc z a  46 z a  p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a r ­
s z a w a .  K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ła d y  W k l ę s ło d r u k o w e  R S W  ; . P r a s a “ , 
W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m . 1055. C -16.


